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Muzyka
Olga Żeromska

ęóralźka
Kto pierwszy odkrył pieśń i muzykę gó­

rali? Trudno dziś na to odpowiedzieć.
Seweryn Goszczyński w swoim Dzienniku

podróży do Tatrów przyznaje śpiewom gó­
ralskim czucie i wdzięk, aczkolwiek, jak
twierdzi,"skala tej muzyki nie jest roz­
legła. Śpiewy ich (górali) są wysilone,

posępne, przeciągłe, wyobrażają niejako
hukanie z jego rozgłosem po górach. Jest

w nich pewna jednostronność, dlatego
uczenie się ich jest trudne... mimo to,

słyszane między górami, nie tylko nie

rażą, nie męczą, a przeciwnie porywają,
zachwycają... muzyka zaś tańca górali
jest całkiem oryginalna, niepodobna do

żadnej muzyki tego rodzaju. Jest jedno-
tonna, ale rozmaita, tak jakaś nieskoń­
czona, tak dzika w swoim tonowaniu, że

mieszkający nawet od dawna pomiędzy gó­
ralami nie mogą jej wygrać..."

Kapele góralskie wChicago, Illinois, w Passaic, New Jer­
sey, w Uniontown, Pennsylvania i w Utica, New York.

Miejmy nadzieję ze tradycja starych muzyków się utrzyma.
Przypomina się śliczna historia o Zwyrtale Muzyce, który
odchodzęc z nieba na ziemię, mówi świętemu Piotrowi:

- Jo w moik holak i niebo znaj dem. Beem se hodzieł po
dolinak grajęcy. Zabrzęcem ludziom za usami, jako ojcowie
grawali. Beemstrzóg, coby starodawne nuty nie pomarły....

********

W roku 1845 pojawia się w Warszawie

zbiór Zejsznera Pieśni ludu Podhalan,
czyli górali Tatrowych polskich, a w dwa­
dzieścia kilka lat potem wielu juz ceprów
interesować się poczyna muzykę i kulturę
górali. Wreszcie za sprawę doktora Cha­
łubińskiego zostaje odkryte Zakopane z

jego swoistę, żywę jeszcze tradycję gó­
ral sk ę.

********

Nieodłęcznym towarzyszem Chałubińskiego
i Witkiewicza jest Sabała (Jan Krzep­
towski Sabała zm. w 1894) grajęcy stare

melodie na ni eodł ęcznych gęślach. Nie­
zwykle wrażliwy na piękno Tatr, Witkie­
wicz nie potrafił jednak opisać góral­
skiej pieśni i muzyki - nie był dość mu­
zyk alny. Mu zykę Sabały umieli ocenić inni:

zakopiański proboszcz, ks. Stolarczyk,
oraz niesłychanie muzykalny doktór prof.
Tytus Chałubiński. Za jego to sprawę
pierwsze poważne studia o muzyce Podhala

ogłosił Jan Kleczyński, a Ignacy Pade­
rewski zapisał od Sabały i Obrochty me­
lodie, które potem zużył w swoim Albu­
mie Tatrzańskim.

(dokończenie na str. 7)
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14 Sejm Związku Podhalan w Północnej Ameryce

Drodzy Rodacy, Podhalanie, Czy­
telnicy “Tatrzańskiego Orla”:

Chcielibyśmy aby juz wszyscy

mogli się dowiedzieć co to będzie
w Chicago w dniach 30, 31 sierp­
nia i 1 września tego roku.

Otóż miarkujecie chyba, ze Pod­
halanie rozpruszeni po miastach,
miasteczkach amerykańskich i ka­
nadyjskich spowszechniliby do

znaku, sceprzyliby sie całkiem

i zdziadzili gdyby nie to, że

wielu jest czytelnikami “Orła”,
że wej od czasu do czasu sie do­
wiedzą co sie ka dzieje na syro-
kim świecie wśród górali. No i

wiecie to, że przy czasie maję
sie gdzie zejść razem i pogodać
se wspólnie o swoich sprawunkach,
przybocę se to i owo, dopowiedzę
śpasobliwie i wtedy jakosi czuję
sie wszyscy lepiej. A jakby umioł
wto ładnie po góralsku zagrać, to

już uciecha wtedy i radość okrut­
no. Każdego wtedy natura góralska
zbiera. Każdy góral czy góralka
czuje się o parenaście lat młod­
szym. Wprawdzie sę dość częste
okazje się po góralsku zabawić,
bo co jakiś czas urzędzaję jak
nie koła, gdzie istnieję, to Za-

rzęd Główny różne bale, zabawy,
pikniki i występy różnego rodzaju.
Ale to, wiecie, nie to co w tym ro­
ku!

Zarzęd Główny Zwięzku Podhalan

pod patronatem Koła nr. 5 Zw. Pod­
halan im. W. Zamoyskiego w Chi­
cago zwołuje 14 z rzędu walny
zjazd, czyli Sejm Zw. Podhalan w

Ameryce, który się rozpocznie dn.
30 sierpnia br. na sali Domu Zw.

Podhalan pod nr. 3035 W. 51 ul.
w Chicago. Zaś w niedzielę 31

sierpnia o 11 ranonastępi zbiór­
ka delegatów, delegatek, przed­

RZECZPOSPOLITA PODHALAŃSKA W AMERYCE

Już niedługo, a zjadę się do

Chicago na Sejm Podhalański sta­
rzy,młodzi i najmłodsi Podhalanie.

Ci, urodzeni na polskim Podhalu

i ci., którym kolebka była już
przybranę ojczyznę, za której śl e-

bodę bili się kiedyś Kościuszko,
Pułaski, Krzyżanowski, za którę
umierali i umieraję na frontach

wojennych Polacy i Podhalanie

amerykańscy.

Drzewiej były czasy niedobre.
Polak się nawet przyznać nie mógł
do swojej matki, a góral zatracił

się, zaharował w chicagoskich

stawicieli innych organizacji
i zaproszonych gości przed Domem

Zw. Podhalan skęd wyruszy, na cze­
le z zarzędem i orkiestrę góral-
skę barwny i wspaniały pochód do
kościoła Najsł. Serca Pwna Jezu­
sa na mszę świętę. Wieczorem tego
samego dni a, o godz. 5tej, również

na sali Domu Zw. Podh. odbędzie
się bankiet sejmowy z udziałem

zarzędów kół, delegatów i wybit­
nych osobistości. Po programie
odbędzie się wielki bal i zabawa

ogó1na.

Główne przewodnictwo i pierw­
szeństwo tego zjazdu i całych
uroczystości z tym zwięzanym spo­
czywa w rękach Zarzędu Głównego
z przedstawicielami poszczegól­
nych kół Zw. Podhalan. A nasze

kochane gaździny przyryktuję co

zj eść i do synkwasu co wypić, bo

ta wiecie dobrze,jak się kumotro­
wie zejdę, to bara nie zawadzi.

A i to tyz miarkujecie, jak gaź­
dziny obyrtne to bedzie syćko
pieknie uzdajane. A muzyki bedom
dwie: taka popularna i nasza gó­
ralska. To juz darmo, musicie wy-

bocyć, bo ona nas jesce ta nuta

góralska wynosi ponad codzien­
ność i wydźwiguje w górę.

Narodu bedzie moc, bo jak nam

piszę z Chicago, wszystko sie za-

powiado dobrze. Myślę se, że ten

Sejm, wymarsz z orkiestrę i dzień

świętalny, uroczystości sejmowe
Zw. Podhalan narobię hyru nie ma­
ło w Ameryce i, że zlecę sie wszys­
cy Podhalanie i Podhalanki, ka

ino jacy sę. My śl e, żeimury chi­
cagowskie zajęcę wtedy honornę
podhalańskę nutę. Dej ze Boże, co-

by sie nom tak wszysko powiędło.

Wice-prezes na stany
Jan W. Gromada

Dr. Julian Szyn al ik-Dob ro wol ski

Muzyka Góralska Jara Guziaka w Chicago
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WITOJCIE! Delegaci i uczestnicy 12 Sejmu Zw. Podhalan przed kościołem Najsł. Serca Jezusa w Chicago.

stockyardach, czy w kopalniach
Pensylwanii.

Ale tamte złe roki przeminęły.
Naród amerykański zrozumiał, 'ze

Słowianin,że Polak, że Podhalanin

tak samo budował wielkość i śl e-

bodę Ameryki jak ci, co przedtem
uzurpowali sobie te nieprawe pra­
wa do wyższości. Bo naród amery­
kański to każdy wolny człowiek,
to każdy rzetelny i uczciwy robo-
ciarz wolności, to wspólnota róż­
nojęzycznych plemion.

W atmosferze amerykańskiej śl e-

body narodził się wolny Zwięzek
Podhalan, a pod jego skrzydłami
skupiła się Rzec zpospolita Podha­
lańska w Ameryce. Nie czas wyli­
czać co ta organizacja, co jej
członkowie i przodownicy zrobili
dla Ameryki, dla Polski i dla

Podhala. Wystarczy wspomnieć, że

w czasie wojny, kiedy Hitler mę­
czył się nad porodem jakiegoś tam

“go rai envolku” Zwięzek Podhalan

w Ameryce i grupa Podhalan wGre-

noble we Francji były jedynę wol-

nę reprezentację ujarzmionego,
ale niepokornego Podhala. A syno­
wie Podhala znaczyli wysiłkiem
i krwię wszystkie szlaki wojenne
na ziemi, na morzu i w powietrzu.

Dziś przynależność do rodziny
podhalańskiej to zaszczyt, bo

Zwięzek Podhalan kroczy tę sarnę

drogę jakę mu wyznaczyli jego naj­
lepsi synowie. Ktoby pomyślał
ćwierć wieku temu, że w pochodzie
góralskim w Chicago będzie masze­
rował w góralskim stroju Kongres-

man Stanów Zj edno c zony ch? Pomyśl­
my, że jest tychkongresmanów nie

wiele: ponad czterysta a repre­
zentuję oni 200 milionów wolnych
obywateli! Czy to nie okazja do

dumy, że jeden z nich - Edward

Derwiński - w każdej manifestacji
maszeruje w góralskich, cyfrowa­
nych portkach, z góralskę gromada,
z góralskę dumę i z góralskim
sercem?... I co nas cieszy to fakt,
że idzie z nami szumnie i górnie,
i nie dla jakiegoś tam polity-
kierstwa, ale od serca i z sercem.

Derwiński urodzony już w Ameryce
nie zapomniał i nie zatracił tej
krwi, która z Podhala przynieśli
do zamorskiej przybranej ojczyzny
jego ojcowie.

Jest nas Podhalan w Ameryce spo­
ra gromada na przestrzeni od Alas­
ki po Kalifornię, od Quebec’u po

Florydę. Jest nas więcej niż się
nam wydaj e, tylko siedzimy potra­
ceni bo się nam nie chce ruszyć
poza miedzę i wsłuchać się w te

głosy, które idę od “Orła Tatrzań­
skiego” i od Domu Podhalańskiego
w Chicago. A trzeba, byśmy się
wszyscy jak orły zlecieli do watry,
byśmy się włęczyli w szeregi Kół

Podhalańskich, byśmy zahaczyli
o zwadach, o urazach i wycięgneli
zakasane do podhalańskiej roboty
ręce.

I znowu trzeba wrócić do wska­
zań Władysława Orkana, który
chciał widzieć Podhale wszędzie
gdzieby się skupiła choćby naj­
mniejsza gromadkaPodhalan. To on,

ten dumać z Poręby powiedział,
że Podhale sięga tak daleko, jak
daleko idę cyfrowane portki. A tu,
w Ameryce, Podhale sięga tak da­

leko i tak głęboko jak bij ę pod­
halańskie serca.

Rozproszeni, skłóceni, potrace­
ni na swoich ciasnych ścieżkach,
nic znaczyć nie będziemy i odda­
limy się od tego, co jest może

biedne, a przecie nasze własne,
ślebodne i podhalańskie. W gó­

ralskiej gromadzie, w Kołach
Zwi ęzku Podhalan stworzymy jednę
rodzinę, której ma przewodzić
nasz gazda, wybrany na Sejmie
Rzeczpospolitej Podhalańskiej w

Ameryce.

Weźmy sobie do serca serdeczne

słowa odezwy Jana Gromady z kwiet­
niowego numeru

“ Orł a Ta tr zańskie-

go”. Dajmy wszystkim, a specjalnie
młodzieży dobre, fachowe i jak
najwyższe wykształcenie i stano­
wiska, ale dajmy im też uśmiech

rodzinnego Podhala, bogactwo jego
dorobku kulturalnego, tradycje
Janosików i Sabałów.

Niechże każdy Podhalanin bez

namawiań, bez prośby włęczy się
do naszych szeregów, niech każdy
- gdziekolwiek jest i gdziekol­
wiek się urodził - głosi podha-
lańskę prawdę, podhalańskie pięk­
no i podhalańskę ślebodę.

Z ŻAtOBNEJ KARTY. . .

Dnia 11 lipca 1969 roku, zmarła
w Chicago śp. Anna Karkula, dłu­
goletnia dyrektorka z Koła nr. 8

im. gen. Andrzeja Galicy.

Cześć Jej pamięci.
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ANDRZEJ FLOREK SKUPIEŃ

(Andrzej Florek-Skupień ze Stoło­
wego koło Poronina znany jest ja­
ko gawędziarz podhalański od lat.
W tym roku na turnieju "Sabałowych
bajan" zdobył za własną gadkę
"Kolegowie" I nagrodę w grupie

gawędziarzy.)

Ej jo se pijem dwa dni, ej jo se pijem trzi dni,
Ej jo sie o piniondze ej nie turbujem nigdy!

Napij sie gorzołki, jak mos turok jaki,
jak nie mos turoka, napij sie*z potoka!

Ej hłopiec jo, hłopiec juhaskiej natury!
Ej jak se podpijem, podskocem do góry!

Edyjosepijemitominieskodzi!
Pudem dołu drogom, Pon Bóg mi nagodzi!. -

Jest na święcie takie, wiycie,
porzekadło, że tyn cłek co pije,
to mo zawdy przywileje. Może to

i prowda.

Jo ta, wiycie, pijokem jek nie

był i nim jek nie jest, ale z

przywileju tego tys skór zistołek,
bo sie roz przitrefiło, kiek seł

z roboty z hol - w lesiek wtej
robił - jeść sie mi fciało bars

totyskiekbyłjuz we wsi-we

ftoryj to nie powiym - wlozek do

Gie-esowskiego sklepu, ze se ku-

piym chleba. Ale do chleba droga
w sklepie była daleko, bo była
straśnie długo kolejka - mało co

krótso, jak ta na Gubałówkę.
- Ho, ho, telo tu ludzi stoji,

to jo sie tu chleba chnet nie

dockom, pomyślołek se, i odrazu

posełek na przodek prze syćkik
ludzi, i tu bez kolejki i dłu­
giego cekanio kupiłek se flaske

gorzołki, a kie mi jom sklepowo
podawała, tok jyj cichutko sep-
non pytaj ęcy:

- Panicko! podejcies mi ze dwie

bułki.

- Po bułki, to trza stanęć do

kolejki! - pedziała i posła.

W telo długiej kolejce nie wy-

trzymiym, ba z nóg spadne - po­
myślołek se i do kolejki nie po­
sełek.

- Mom gorzołke, a gorzołka tys
z chleba - wpłynie to, alechlyb!
Napijem sie, to telozbyk pojod.

He, he, zoden nolepsy chlyb nie

leciołby mi tak do brzucha jako
tyn tu w płynie, a zodnej omasty
nie trza mi było do niego, a seł.
Potem z tego syćkiego zrobiło mi

sie ciepło, wesoło i straśnie

śmiało, a mocnyk był telo co cud.

Widziało sie mi, że calućki świat

mój. Świat sie przede mnon obyr-
toł i coroz to inom i coroz to

piykniejsom stronę mi pokazował.
Jo oskładom ręce, obłapiom go i

ku sobie bierem.bo to mój świat.

Wstajem razem śnim, ale cos, ni-

mogem wstać, ani ze światem, ani

som i tak juz ostołek na nim z

0scapiyrzonemi ręcami. W ocak

zrobił a sie mi ćma. Światu nie

widzem n ic, ale go cujem, bok na

nim, bośkom go, bo je mój!

Ludzie mu si eli tamtędyj iść,bo
słychno było ik gwarnie, jako se

urodzali . 0 małom kwilę przisła
ku mnie świni a, ruso mnie ryłem,
śturce p 0 boku, i godo mi:

- Chilr , chur. . . Kolego! - zaćy-
na.

- Ty, j acej se nie kolego!
padom jyj obrażony. - Przecie my
oba razem w chlywie nie rośli,
cobyś mi miała kolegować! A Świnia
na to w całe ryło zakwicała tak,
jakoby sie śmioła i znowu se mi

t ak:

Andrzej Florek-Skupień, Hanka No-
wobielska i Stanisław Gąsienica-
Byrcyn.

- Co, ludzie godali, i to na

mnie? - zadziwiłek sie. Ale jek
se tak tys pomyśloł, żęto pewnie
prowda, zek taki Świnia, skoro tak

ludzie radżom, a ta gorzołecka to

mo moc jakomsi carownom, kie cłeka

na świnie obróci - haj .

- No, to kie kolega, to kolega,
niekze juz bedzie, kie tak sie

stało, ale cos koleżanka odemnie

fce? Pocoś tuprzisła? pytom sie.

- Chur, chur... sama ostałak,
bo mi mojego narzeconego na skup
dali a idom święta - trzi dni ik

bedzie, to sie mi samej bedzie

straśnie kotwiło - pedziała świ­
ni a.

- No to o cos ci koleżanko idzie?

Cobyś ode mnie rada? - pytom sie.

- Chur, chur, fciałabyk, cobyś
mnie zawołoł ku sobie na te świę­
ta. Za darmo byk przysła ku tobie,
ino mnie zaproś - słowo honoru ci

dajem, że przide.
- 0, moja drogo koleżanko!

Przi słabyś?

- Chur, chur... wiym, wiym, zek

drogo.Drogo, bo teroz świnie dro­
gie, a kozdy by jom fcioł mieć -

pedziała.
- Cos mi z tego koleżanko, że

przidzies, kie cie przecie na su­
rowo jod nie bedem.

- Chur, chur... cichoze, mój
kolego, nie narzekoj, bo sićko be­
dzie dobrze - jo ci sie dom uwę-

dzic!

Ta świńsko scyrość tak mnie,
wiycie, za serce rusyła, zek sie
o malućko co ino nie ozpłakoł z

radości.

- Wiera byś przisła ku mnie? I

dos mi swojyj synecki?

Świnia teroz, takućko jak nie-

rozmoja niebozycka, puściła ocka

dołu, jakby sie nieborka końdek

wstydziła,i cichućko przepedziała:
- Chur, chur, zje... jakoś tak

śmies synecke odrazu?
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Jo sie końdek ku niyj przibli-
zyF, głoskom jom i powiadom:

- Świnio, świnko moja ty drogo,
jo nie fcem dużo, wydole mi ka­
wo łecek malućki, telo jak pięść,
j abo jak pół kilo, ino takiej
świyzyj cieplućkiej.

Świnia znowu jakby sie uśmiech-

nyna, pokwikujęc lekućko pedziała:
- Chur, chur, jak bedzies grzec-

ny to ci dom. Dom ci, choć bedom

pote na skupie wściykać sie, ze

mi do wagi hybio i klasę mi da-

dzom gorsom, ale jak mnie zapro-
sis i bedzies grzecny, to ci dom.

A jo kiek to usłysoł, to jaz mi

serce w piersiak podhipło i świ­
nie prziobłapiłek ku sobie, pyta-
jęc sie jyj:

- Świnko, świnecko moja kochano,
'ze za cos jo mom telo łaski u

tobie,i takie lutosierne serdecko?

i pedziała:

- Chur, chur.... po piyrse to

lo tego, ze sie mi samej bedzie

kotwiło bez święta w chlywieja
po drugie to lotego, ze cie straś-

nie rada widzę, borni przibacujes
mojego nieboscyka narzeconego. A

jaki to był ślicny wieprzosek -

takućki jako i ty! A jaki piykny
ogonecek mioł, a jakie ocka mi-

lućkie - takućkie jak twoje bły-
sonce, i ryłko zgrabne, do góry
dziurkami obyrtnione. 0 jej, jaki
to piykny był wieprzek. A tyś mi

takućki jakoby on był!

To wykwalowanie, - a jesce barzej
to, to pr zymiyrzowani e mnie do
świnie - tak mnie zezłościło, zek

bechnon pięściom we świnie. Ale

cos, kie trefiłek w jakomsi wantę,
że jaz mnie pięść zabolała - i to

tak straśnie, zek sie odrazu os-

patrzoł. Patrzę, i widzem że leżem

we fosie, ino do dziśka nie wiym
cy sie mi to śniło, cy tys praw­
dom było. Świnie przi mnie nie było
zodnyj, ale świadomość tego, że

mnie Świnia za swojego kolegę mia­
ła, tak straśnie przestrasyła
i przeraziła, że juz od tela chle-
ba w płynie nie jodom, haj nie

jodom, cego i wom sićkim scyrze

ży ce.

gorsołecka na to,

by jom ludzie •pili,
hej, ino zaś nie telo,
by świniami 'byli!

Andrzej Skupień-FIo rek

Stołowe, w sierpniu 1968r.

Festiwal Sabatowych Bajan zakończony

Nagrody dla najlepszych

W niedzielę zakończył się
III Konkurs Gawędziarzy i
Instrumentalistów Ludowych
Ziem Górskich zorganizowa­
ny przez Wydział Kultury
Prezydium WRN w Krakowie,
Referat Kultury Prezydium
PRN w Nowym Targu,
PKKFiT oraz nowotarski
Powiatowy Dom Kultury.

Po 4 dniach wypełnionych
występami gawędziarzy i in­
strumentalistów, a także u-

rozmaiconych występami zes­

JAN WALEWSKI

Abo mnie zabijom, abo jo kogosi,
bo sie mi cuprina do góry podnosi!

Zagroj mi, muzycko, jako mi mos zagrać,
bo po mojej śmierzci mozes sytko zabrać!

Dnia 9 maja 1969 r. gromada
przyjaciół odprowadziła ś.p. red.
Jana Walewskiego na cmentarz

londyński w North Sheen. Spoczął
na działce cmentarnej nabytej przez
Związek Dziennikarzy polskich za

granicą — tuż pod kwitnącą czereś­
nią. W imieniu Związku Pisarzy i
Związku Dziennikarzy polskich na

uchodźstwie Teodozja Lisiewicz po.
żegnała zmarłego w serdecznych
słowach, podkreślając między in­
nymi zaletami jego gorący patrio­
tyzm i nieugiętą postawę emigranta
politycznego.

Jak wiadomo ś.p. Jan Walewski,
autor książki pt. „Jaśnie Państwo
Tatrzańskie**, był od wczesnej mło­
dości do końca swego życia niepo­
dzielnie związany z Tatrami i re­
gionalizmem podhalańskim Zgon
jego okrył więc żałobą i napełnił
żalem Związek Podhalan w W. Bry­
tanii. Dał temu wyraz prezes Związ­
ku Podhalan Antoni Dusza w swoim

pożegnaniu nad mogiłą zmarłego, z

którego wyjątki przytaczamy.
•

Odejście ś.p. Jana Walewskiego
w zaświaty pogrążyło w wielkim
smutku i żalu wszystkich górali,
tych poza krajem i tych w kraju,
bowiem Jan Walewski należał do
grupy najwybitniejszych górali
Podhala. Władysław Orkan, Ja­
kub Zachemski, Feliks Gwiżdż,
gen. Galica i Jan Walewski byli
tymi, którzy dali początek rucho­
wi regionalnemu na Podhalu. By­
li oni niejako kowalami wykuwa­

połów regionalnych z Białego
Dunajca, Poronina i Bukowi­
ny Tatrzańskiej nastąpiło u-

roczyste zamknięcie imprezy i
wręczenie nagród. Dokonał
tego przewodniczący Prez.
PRN w Nowym Targu Wła­
dysław Gawlas.

A oto wyniki konkursu. W ka­
tegorii gawędziarzy ludowych I

nagrodę Ministerstwa Kultury i
Sztuki otrzymał Andrzej Florek

Skupień ze Stołowego zdobyw­
ca maksymalnej ilości punktów.
II miejsce zajęła Zuzanna Kawu­

lok z Istebnej pow. Cieszyn, któ­
ra otrzymała nagrodę Wydziału
Kultury Prez. WRN. Cztery trze­
cie równorzędne nagrody Prezy­
dium WRN i PRN przyznano
Stanisławowi Chowańcowi z Bu­
kowiny Tatrzańskiej, Wandzie
Czubernat z Raby Wyżnej, Sta­
nisławowi Kurzeji z Kamienicy
oraz Władysławowi Prze workowi.
W tej kategorii przyznano rów­
nież 9 wyróżnień.

W kategorii - ogólnej pierwszej
nagrody jury nie przyznało. II

nagrodę otrzymał Marian Mtkuta
z Katowic. Trzy nagrody trzecie

otrzymali Jan Szymik z Cieszy­
na. Józef Pltoń z Zakopanego
oraz Piotr Krzykalski (powiat

Nowy Sącz).
W kategorii młodzieżowej I

miejsce zajęła Anna Bobak z

pow. nowotarskiego. W kategorii
instrumentalistów nagrodę Minis­
terstwa Kultury 1 Sztuki otrzy­
mał Jan Kawulok, muzyk zadzi­
wiający wszechstronnością swego
warsztatu. II miejsce zajął Jan
Stoch za grę na złubcokach.

Przyznano też 9 wyróżnień oraz

nagrodę dla najstarszego uczest­
nika konkursu — Stanisława Cho-

tarskiego z Kościeliska.

Nagrodę w kategorii młodzie­
żowej otrzymała Barbara liania-

czyk.
Nagroda organizatorów tzw.

„Złoty Sabała” przypadła w u-

dziale Pol. Tow. Kulturalno-
Oświatowemu działającemu na te­
renie Czechosłowacji. Na konkurs

przysłało nno 6 uczestników.

(Eo)

jącymi w prymitywnej jeszcze
kuźni w r. 1918 artystyczne pięk­
no regionalizmu podhalańskiego.
Słowem, piórem i ramieniem

zbrojnym rozsławili Podhale na

całą Polskę.
Powołali do życia Związek Pod­

halan w Polsce. Opracowali i po­
zostawili następnym pokoleniom
górali drogowskaz, według któ­
rego mają kroczyć, aby dobrze
służyć Ziemi Podhalańskiej i

ojczyźnie. Ś .p . Jan Walewski był
właśnie ostatnim z żyjących z tej
pionierskiej grupy górali.

Losy tak zrządziły, że po 25
latach od pierwszego walnego
zjazdu Związku Podhalan w No­
wym Targu — Jan Walewski
przewodniczy grupce górali z

młodej generacji, już nie Podha­
lan, ani też w Polsce, lecz na

uchodźstwie w W. Brytanii.
Grupka ta postanawia założyć
Związek Podhalan na emigracji,
tu, w Brytanii. Swym wielkim

entuzjazmem i porywającym sło­
wem Jan Walewski potrafił
tchnąć ducha regionalnego w

serca górali rozproszonych po ca­
łej Wyspie Brytyjskiej, zjedno­
czyć ich w Związek Podhalan i

stanąć na jego czele jako prezes.
W późnych latach, już jako ho­

norowy prezes, prawie do końca

Ani się nie śniło
staremu Sabale

Zewśladzanim
pójdzie caluśkie

Podhale...

swego życia bierze czynny udział
w życiu związku, służąc radą i
wielkim doświadczeniem.

Gdy żegnam go dzisiaj na zaw­
sze w imieniu Związku Podhalan
— niech mi wolno będzie wypo­
wiedzieć słowa pożegnania w

gwarze góralskiej, w stylu legen­
darnego Sabały, którego Jan
Walewski wysoko cenił jako pisa­
rza ludowego, jako niezrównane­
go gawędziarza podhalańskiego i
filozofa wywodzącego się z chaty
góralskiej.

„Lez ze se ta, już teroz lez,
spokojnie i cichućko zmordowany
i utrudzony gazdo podhalański
Janie Walewski. Nie małoś se ta
w życiu nauwijoł, naobyrtoł, na-

utrudzoł, nazaganioł na tyj swo-

jij gazdówce. Nfek ze Ci zato
Swienci Janieli Niebiescy grajom
twoje ulubioni nucicki góralskie:
jako tom:

„Hej tam od Tater, od sinych
Tater, hej poduchuje halny wia-
ter...“

Albo tystom drugom, twojom
nojulubieńsom żałosną nucicke
Galicowom:
„Kie Janicka wiedli od Lewoce —

zaplahaly tumie i uboce —

Janicku ... Jantcfcw,
gaśnie na górach śleboda..."

A Ty se ino teroz, gazdo, spo­
kojnie lez i cichućko słuchoj tyk
góralskik nucicek. Niech Ci zie­
mia angielska, złączona z krus-
kiem ziemi spod twych ukocha­
nych Tatr, lekką będzie.

Antoni DUSZA
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II. POD ZNAKIEM WITKIEWICZA

W r. 1886 przybył do Zakopanego,
a w r. 1890 osiadł tam na stałe

krytyk i malarz Stanisław Witkie­
wicz. W rosnącym w sławę uzdro­
wisku, które rozkwit i rozgłos
zawdzięczało znakomitemu lekarzo­
wi, Tytusowi Chałubińskiemu, spę­
dzającemu na Podtatrzu miesięce
letnie poczęwszy od r. 1873, gro­
madzili się naukowcy, zwłaszcza

przyrodnicy, aktorzy, jak H. Mo­
drzejewska, muzycy, jak I. Pade­
rewski, plastycy, jak M. Gerson,
w bogatym zaś tym zespole przewi­
jali się również ludzie pióra. W

tym samym roku 1873 co Chałubiń­
ski, zawitał do Zakopanego sędzi­
wy romantyk Goszczyński, noszęc

się z myślę ponownej pracy nad

poematem o Kościelisku Wyprze­
dził go ktoś inny, znakomity, za­
pomniany liryk warszawski, Fe­
licjan Faleński. Felicjan, bo tym
posługiwał się pseudonimem, wra­
żenie zakopiańskie z Doliny Bia­
łego, Gubałówki, Zawratu uj ęł w

formę nienagannych wierszy, wyda­
nych wtórniku Odgłosy z gór (1871)
i zainicjował nimi poezję przyro­
dy tatrzańskiej. Umiał dostrzec
i wyczuć jej niezwykłe piękno
i jej grozę, do wrażeń zaś dodał

subtelny wtór filo zo fi c zny. Tomik

jednak, podobnie jak inne dzieła

wytwornego parnasisty, przeszedł
niezauważony i uległ gruntownemu
zapomnieniu. Zaćmili Felicjana
jego następcy, przede wszystkim
Adam Asnyk, którego cykl liryków
tatrzańskich W górach, zdobył du­
ży i zasłużony rozgłos. Asnyk,
dobry taternik, nowym stosunkom

i zwyczajom dał znamienny wyraz
zarówno wtedy, gdy w osobnym wier­
szu sławił przewodnika, Macieja
Sieczkę, jak wtedy, gdy w głośnej
elegii “Nocy pod Wysokę” przedsta­
wiał wrażenia człowieka nocuj ęcego
w dzikiej samotności doliny Czes­
kiej. Na Tatry i ich urodę spo-

ględał oczyma myśliciela - przy­
rodnika, nie wzrokiem poety. Stęd

Julian Krzyżanowski

CJż&lkLoz //'tHiala 7/0 Jli/.exahitze.

Stanisław Witkiewicz

w “Nocy pod Wysokę”, motywy przy­
rodnicze i filozoficzne wysuwaj ę

się na plan pierwszy, jakkolwiek
- przyznać trzeba - groza posępnej
nocy, spędzonej w pustyni skalnej
otrzymała tu wyraz przejmujęcy.
I gdyby nie przewaga abstrakcji
nad konkretnymi wynikami oględa-
nia ludzi i przyrody, tatrzańskie

wiersze Asnyka nie robiłyby wra­
żenia szablonów, akademickich

i szlachetnych, ale mimo wszystko
szablonów.

Szablony jednak w jego czasach

popłacały. Ich klasycznym przy­
kładem jest głośna pieśń "Góralu,
czy ci nie żal?” pióra znanego

komediopisarza i powieściopisa-
rza, Michała Bałuckiego. Nawięzu-
j ęc do tradycji sentymentalnego

Jontka z Halki, Bałucki utrwalił

wyobrażenie ckliwego przywięzania
do gór, zakrywaj ęc nim istotę
stosunków ekonomicznych wsi pod­
halańskiej, które dopiero w wiele

lat później ukażę się w całej swej
grozie w obrazkach wierszem ipro-
zę młodego Orkana.

Pominęć tu można takie czy inne

szkice nowelistyczne lub drama­
tyczne, zwięzane z życiem zako­
piańskim tych lat, letniskowym
czy ceperskim raczej niż góral skim,
pisywane przez Bałuckiego, Wil­
czyńskiego i in. Zajęć się nato­
miast trzeba dwiema pozycjami
różnej wagi, ale obydwiema - z

różnych względów - godnymip amię-
ci.

Juhas. (S. Witkiewicz)
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Pierwsza z nich to Baczmaha

Mieczysława Pawlikowskiego (1898),
w duchu “

rom antyki grozy
”

utr zyma-

ny pamiętnik samotnika, który mie­
siącami kona w grocie górskiej.
Nowela niesamowita, zbudowana zna­
komicie, godna jest uwagi z dwu

względów. Po pierwsze: nawięzuje
ona zjednej strony do przeróżnych
opowieści związanych z grotami
tatrzańskimi, a sięgających w w.

XVII, z drugiej odtwarza zainte­
resowania naukowe, które w mi­
łości dzielił syn autora, Jan

Gwalbert Pawlikowski, znany póź­
niej z wielu prac tatro znawcz ych.
Po wtóre: reprezentuję swoistę
kulturę rodu Pawlikowskich, który
w trzech pokoleniach wydawał mi­
łośników Tatr i tęgich pisarzy,
synami bowiem Jana Gwalberta sę

Michał i Jan Gwalbert Henryk, któ­
rych działalnością dalej zajęć
się wypadnie.

Pozycja zaś druga - to Sienkie­
wicz i jego stosunek do Podhala,
a więc nieznana karta z dziejów
naszej kultury literackiej. Gdy
kiedyś będzie zapisana, występię
na niej trzy czy raczej cztery
osoby, z którymi autor Krzyżaków
utrzymywał wieloletnie stosunki.

Osoby te to: Bronisław Dembowski,
stary Sabała, Wł. Zamoyski i wresz­
cie Witkiewicz. Dembowski, ini­
cjator Muzeum Tatrzańskiego, gwa-
roznawca i folklorysta, rozmiło­
wany w gadkach .Sabały i melodiach

jego kompana, “muzyki” Bartosza

Obrochty,zaprzyjaźnił ich z Sien­
kiewiczem. Sabale znowu skłonni

jesteśmy więzać z Chałubińskim
i Witkiewiczem, zapominamy zaś,
ze do literatury wprowadził go
Sienkiewicz właśnie. Wiemy dzi­
siaj dokładnie, gdzie i kiedy
powstała “Sabałowa bajka”, znamy

kłopoty pisarza z jej drukiem,
podziwiamy jego troskę o zachowa­
nie jej szaty gwarowej. Wł. Za­
moyski znowuz jest bohaterem do­
skonałej humoreski Kto da więcej?,
przedstawi ajęcej głośnę "licyta-
cj ę Zakop ane go

”

. Witkiewicz wresz­
cie to i dobry przyj aciel i przed­
miot starannej opieki ze strony
Sienkiewicza przed lat wiele. Zna­
czenie zaś tych zakopiańskich
spraw Sienkiewicza sprowadza się
do zagadnienia dwu wielkich po­
wieści Sienkiewicza, Potopu
i Krzyżaków. W Potopie jeden z

najwspanialszych rozdziałów, ura­
towanie króla w węwozie górskim
przez górali, jest realizację
sławnego pomysłu, nadktórym bie­
dził się niegdyś' Goszczyński, gdy
w Kościelisku zamierzał przedsta­
wić rozprawę górali ze Szwedami.

W Krzyżakach natomiast chodzi o

sprawę języka. Jest on, jak wia­

domo, stylizowany, zawiera więc
pewnę domieszkę składników śred­
niowiecznych oraz znacznie więk-
szę, gwarowych. Pisarz,wychowanek
J. Przyborowskiego, wiedział do­
skonale, iż gwary sę zazwyczaj
bardziej archaiczne od języka li­
terackiego i, rozmiłowany w pod­
halańskiej, z j ej zasobów czerpał
obficie, gdy tworzył panów zBog-
dańca i ich otoczenie. Szedł tu

nie tylko za wspomnieniami stu­
diów w Szkole Głównej, ale rów­
nież za sugestiami przyjaciół za­
kopiańskich, Dembowskiego i Wit­
kiewicza.

Witkiewicz bowiem, w swej monu­
mentalnej księżce Na przełęczy
(1891), na Homera góralskiego pa­
sował Sabałę, osadzał go zaś na

tle chłopskiej kultury Podhala,
w której dostrzegał wymiary iście

homeryckie. Rozmiłowany bowiem w

urodzie przyrody podtatrzańskiej,
na którę spoględał oczyma zarówno

malarza j ak i p r zyrodnik a, na tle

jej widział żywego człowieka, co

więcej, w losach jego umiał od­
czytać oddziaływanie tej przyrody,
kształtujęce życie jednosteki ży­
cie zbiorowości. Opanow aws zy gwa­
rę tak znakomicie, iż w

późniejszych przekładał
utwory obce,
grun to wni e

Witkiewicz
folklor

1atach

na mia

poznał
góraiski,

zwłaszcza najrozmaitsze tradycje
klusowniczo-myśliwskiei zbójnic­
kie. W nich doszukiwał się nie

pisanej historii ludności góral­
skiej i dlatego właśnie ich znaw­
cę, Sabałę, robił Homerem. Dzięki
takiemu ujmowaniu zagadnień kul­
tury ludowej, jej obraz pod piórem
Witkiewicza rozrastał się i obej­
mował horyzonty, o jakich na in­
nych terytoriach Polski nie po­
dobna było myśleć. Dzieje człowie­
ka na tle kształ tuj ęcej je przy­
rody sięgały w przeszłość, obej­
mowały teraźniejszość i zapowia­
dały przyszłość, postulowały bo­
wiem powstanie swoistej litera­
tury podhalańskiej, czerpięcej ze

źródeł miejscowych, a zarazem ma­
jącej charakter ogólno-narodowy.
Na jej realizację nie trzeba było
- jak się okaże - czekać zbyt dłu­

g°-
Wszystko to sprawiło, żejak

Na przełęczy jest drugę obok Dzien­
nika podróży do Tatrów klasycznę
księżkę o kulturze Podhala, tak

Witkiewicz stał się, na równi z

Goszczyńskim, wielkim inspirato­
rem literackim organizujęcym po­
czynania artystów swego pokoienia
w obrębie spraw podtatrzańskich
i dlatego słusznie mówić można,
iż bogata produkcja w tej dzie­
dzinie, znamienna dla lat 1890-

1910 stoi pod jego znakiem.
/Dokończenie nastali.)

Podhalański Zespół Biały Dunajec.

MUZYKA GÓRALSKA (dokończenie)

Współtwórcę większości melodii

podhalańskich, granych dziś przez

kapele góralskie, był Bartuś

Obrochta z Zakopanego (1850- 1926) ,

który powiększył i udostępnił
znacznę c z ę s'ć nut góralskich
przez urabianie ich na kapelę.

********

Nucicki góralskie znalazły
swój oddźwięk u wielu kompozyto­
rów polskich. Motywy góralskie
wykorzystywali i Paderewski,
i Żeleński i Friemann (Giewont)
i Maklakiewicz (Rapsodia góral­
ska) i Kondracki (Symfonia ta­
trzańska) a przedewszystkim
Szymanowski.

********

0 muzyce góralskiej pisał Szy-
Szymanowski kilkakrotnie. Oto co

czytamy w przedmowie do Muzyki
Podhala St. Mierczyńskiego wyda­
nej w r. 1930:

"Góralską muzykę taneczną albo

się rozumie i odczuwa tajemnym
jakimś instynktem rasy: wówczas
kocha się ją, tęskni się do jej
tętniącego uniesieniem życia, uta­

jonego w chropawej, prostokąt­
nej, w kamieniu jakby wykutej
formie. Albo się jej nie rozumie
wówczas niema mowy nawet o obo­
jętności, o pobłażliwem "braniu

pod uwagę" jej sui generis war­
tości, jak każdego innego objawu
ludowej sztuki. Wówczas jej się
nie znosi, uważa się ją za brzyd­
ką par excellence, za natrętne,

obrażające cywilizowane uszy
i nerwy barbarzyństwo, za cokol­
wiek zresztą, c o stanowi odwrotny
biegun normalnych naszych pojęć
o pięknie muzycznem. . . .

"
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jak

Tetmaj er

zgoła w

niepyszny
Kazimierz Przerwa-

to Zwyrtała, gdy
śmierci w niebie

Opowi ada

Tetmajer, jak
mu Pan Bóg po
kazał grać zbójnickiego, pokłonił
się Panu Bogu i zapytał: a cy tyz
nie wiedzom, nie ma jakik podha-
lańców młodyk w tern niebie?

- Po co? zdziwił się Pan Bóg.
- Bo kie zatońcy, to sie lepsi gro.

albo czyścu,
piekle i Zwyrtała
musiał grać sam.

Doskonale uchwycił
tak charakterystyczne dla górali
tatrzańskich przekonanie, ze jak
nie ma tańca bez muzyki, tak
i muzyka bez tańca nie ma racji
bytu. Po to jest nuta góralska,
by ktoś pod nię krzesał albo

drobił.Młodzi Podhalanie siedzieli

ANTONINA BEAZONCZYK

Propri eto r

AIR CONDITIONED

HALL & DINING ROOM

CLUB ANTOINETTE

4559 S. Richmond Ave.

Chicago, III.

WEDDINGS - BANQUETS - FUNERAL LUNCHES

BUSINESS MEETINGS - COMPLETE CATERING SERYICE

PHONE 847-8378

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpiewowi tańców góral­
skich dla dzieci i młodzi ezy.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wróbl em i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Józefem Topór,
apeluję do wszystkich,którzyjeszczenie sę człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tory j est chlub ę Pod­
halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois

KWAK APPLIANCE

& FURNITURE CO.

MAMY AGENCJE:

MAGNAVOX STEREO I COLOR TELEYISION

Lodówki: Kelvinator


